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BOLESŁAW TROŃSKIPierwsze pismo marksistowskiej partiiZaledwie od paru miesięcy po­jawiło się pismo, które na­szych interesów broni, które 11 ma nam wytknąć drogę ku lepszej doli robotnika, ma nas pro­wadzić do międzynarodowej rewo­lucji socjalnej"’ — czytamy w odez­wie pierwszej marksistowskiej par­tii ruchu robotniczego w Polsce „Proletariat”. Pismo, o którym mó­wi odezwa, dotyczy pierwszego nu­meru gazety „Proletariat” organu partii, które ukazało się 15 wrześ­nia 1883 roku i było od Powstania Styczniowego pierwszą nielegalną gazetą drukowaną w Warszawie.Pojawienie się pisma „Proleta­riat”, w warunkach wzmożonego
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„PROLETARIATU”

ucisku carskiego zaborcy — głów­nej w owym czasie twierdzy kontr­rewolucji — wyzysku rodzimej bur- żuazji sprzymierzonej z zaborcą na gruncie nienawiści do sił postępu i rewolucji — wywołało w owym cza­sie ogromne wrażenie. Z jego ła­mów rozległ się głos partii nawołu­jący do walki przeciwko caratowi, swoim i obcym kapitalistom; głos nawołujący do jednoczenia walki o wyzwolenie społeczne z walką o wy­zwolenie narodowe. Do setek tysię­cy ludzi przemówił, w wielu przy­padkach po raz pierwszy, program parti stojący na gruncie naukowe­go marksizmu i odcinający się w sposób zdecydowany od utopijnego socjalizmu. Program wysunął m. in. żądanie, „aby ziemia i narzędzia pracy przeszły z rąk jednostek na własność pracujących, na własność socjalistycznego państwa”.Redagowanie pisma „Proletariat” było przejawem ogromnej żywotno­ści wydawniczej partii, która orga­nizuje własne drukarnie w kraju, (dotychczas literatura partyjna przy chodziła z zagranicy), aby móc szyb­ko reagować na ważniejsze wypadki dnia, aby lepiej kierować walką proletariatu polskiego.Trudna i niebezpieczna była pra­ca w konspiracyjnych drukarniach. Opisał ją w swoich wspomnieniach jeden z wybitnych proletariatczy- ków, Feliks Kon. „Techniczno-kon- spiracyjne mieszkania właśnie dla­tego, że w nich znajdowały się dru­karnie, zecernie itd. — pisze Kon — były strzeżone przez nas jak oko w głowie... Pewnego dnia na schodach rozległy się czyjeś kroki. W jednej chwili wał drukarski został zatrzy­many. Wyciągamy rewolwery. Opróżniamy kieszenie, by w jednej chwili zniszczyć dokumenty... Cze­kam... Bez boju drukarni nie odda­my”.Ogółem wyszło drukiem pięć nu­merów „Proletariatu”, ostatni 1 ma- ja 1884 roku. „Proletariat” zapocząt- °wał niejako krajową działalność P’asy partyjnej, która od owych dni poprzez lata międzywojenne i oku­pację hitlerowską przeszła różne ko- cje losu. Zawsze jednak z tą samą ojowością i wiernością czerwonym sztandarom walczyła o urzeczywist- nienie idei, biorąc przykład z twór­ców „Proletariatu”.Prasa partyjna doczekała się dziś s^’ego rozkwitu, miliony egzempla- r«y docierają do najodleglejszych za- kątków. W zmienionych warunkach, niepodległym, budującym socja- nzm kraju, — prasa partyjna — niosąc w masy słowa Polskiej Zjed­noczonej Partii Robotniczej — na- ^iązuje do szczytnych tradycji pis- 1113 „Proletariat”.

FRANCISZEK SAMBORSKI

Rynkowy

sens

tuzina

K. PrzychodzkiNa pierwszych Targach Krajo­wych, „Wiośnie 1958” zaofe­rowano towary łącznej war­tości jednego miliarda zło­tych. Na szóstych Targach z kolei, ..Jesieni 1960”, wartość towarów do­szła do 13,5 miliarda złotych. Na te­gorocznej „Jesieni 1963”, dwuna­stych z kolei Targach Krajowych, oferta sięga 25 miliardów złotych. Znaczenie i rola tego dwukrotnego wT ciągu roku rendez-vous wytwór­ców i handlowców wykracza jednak daleko poza imponującą zresztą wy­mowę liczb.W sytuacji, kiedy w wielu bran­żach istnieje pełne, lub zadowala­jące zaopatrzenie rynku, kiedy han­del i producent zaczynają coraz le­piej rozumieć, że po to, aby tow7ar był sprzedany, rację musi mieć w ostatecznym rachunku klient — nie
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WIKTOR NOWICZ

Adenauer w Watykanie

B
ońskie doniesienia prasowe, podając informację o audiencji Adcn- 
auera u papieża Pawła VI w dniu 17 września br. podkreślały, 
że podobnie jak spotkanie kanclerza z prezydentem Segnim i pre 
mierem Leone (18-go) i jak zamierzona wizyta u dc Gaułlc’a na 

zamku Rambouillet (21-go) również i wizyta w Watykanie ma charakter 
„ściśle prywatny” i jest po prostu „wizytą pożegnalną” przed udaniem 
się kanclerza na zasłużony odpoczynek.

Panuje jednak raczej powszechne przekonanie, że Adenauer pragnie 
Pawłowi VI (i nie tylko jemu) powtórzyć, być może teraz w nieco zmo­
dyfikowanej formie, to co w swoim czasie powiedział jego poprzedni­
kowi, Janowi XXIII (w czasie spotkania 22 stycznia 1960 r.) i co wywo­
łało tak silno poruszenie w całym święcie. A właśnie wówczas dał 
Adenauer wyraz przeświadczeniu, że „w tych burzliwych czasach Bóg 
powierzył narodowi niemieckiemu specjalne zadanie — aby był straż­
nikiem Zachodu, przeciwko wszelkim potężnym wpływom zc Wschodu.”

Adenauer usiłował uzyskać wówczas w Watykanie poparcie dla dążeń 
rewizjonistycznych; wiele mówił o „krzywdach" i „niesprawiedliwości” 
i prawie Republiki Federalnej do polskich ziem zachodnich; powoływał 
się na zrozumienie, któremu tak często dawał wyraz Pius XII...

Po owej wizycie, konserwatywne sfery watykańskie przystąpiły do 
ożywionej akcji popularyzującej osobę kanclerza i reprezentowane przez 
niego cele polityczne.

W NRF następowały wówczas jedna za drugą manifestacje o cha­
rakterze pozornie religijnym, przeprowadzone w istocie pod znakiem 
rewizjonizmu. Wystąpienia kardynałów niemieckich — pozornie poko­
jowe — nie ukrywały jednak, że „niemieckie terytoria wschodnie nie 
będą zapomniane ' i „nastąpi chwila, kiedy sprawiedliwość zatriumfuje”.

I oto kiedy wydawało się. że zalewająca NRF fala szowinizmu, znaj­
dująca wyraz w hasłach odwetowych, cieszy się powszechnym popar­
ciem w Watykanie — na trzy dni przed otwarciem Soboru, 8 paździer­
nika 1962 r. — rozległ się głos papieża Jana XXIII, który na prywatnej

audiencji biskupów polskich (w związku zc wzniesionym we Wrocławiu 
pomnikiem dla uczczenia pamięci pułkownika Nullo) określił Wrocław 
jako miasto „na ziemiach zachodnich po wiekach odzyskanych”. Wra­
żenie tych słów w NRF było wprost piorunujące. Nastąpiła interwchcja 
ambasadora NRF przy Watykanie i z kolei ze strony dyplomatów waty­
kańskich — unik, polegający na twierdzeniu, że wypowiedź papieża 
miała charakter „ściśle prywatny”.

Odpowiedź la nie zadowoliła katolickich kól zachodnioniemieckich 
o orientacji nacjonalistycznej. Nie tylko w jawnie odwetowej „National- 
zeitung”, ale i w „Die Weil” pojawiły się artykuły atakujące z niesły­
chaną brutalnością Jana XXIII. Było to na krótko przed jogo zgonem.

Po śmierci papieża dla chadeckich polityków sprawujących rządy 
w NRF nabrało szczególnego znaczenia pytanie w jakim kierunku 
dzie jego następca.

Paweł VI, wytrawny dyplomata, zachowuje pełne pościągliwości mil­
czenie zarówno w kwestii roszczeń terytorialnych NRF, jak i w stosunku 
do polskich ziem zachodnich, w kwestii obfitującej, jeśli chodzi o Waty­
kan, wr liczne zygzaki.

Jak dotychczas nie zdobył się na potępienie wystąpień katolickiego 
episkopatu niemieckiego, manifestującego dosyć często swoje „gorące 
uczucia patriotyczne” na licznych zjazdach tzw. „ziomkostw” otwarcie 
domagających się rewizji granic.

Co więcej, niedawno, z okazji kongresu tzw. „Kościoła w niedoli”, 
który odbył się od 2 do 6 sierpnia br. w Kocnigslein — Taunus przy 
udziale szeregu oficjalnych osobistości reprezentujących rząd Bawarii 
i katolicką partię CSU, papież Paweł VI za pośred.nictwem sekretarza 
stanu kard. Cicoguianiego, przysłał pozdrowienia dla kongresu. Błogo­
sławieństwo apostolskie przekazał papież również dorocznemu kon­
gresowi katolickiej organizacji przesiedleńców z Czechosłowacji, odby­
temu w sierpniu w7 Fuldzie, na którym wiele mówiono o konieczności 
rozwiązania „spornych problemów z Polakami i Czechami”.

Otóż zda je się nic ulegać żadne j wątpliwości, że Adenauer uda je 
na audiencję do Watykanu, aby m. in. mówić o tych sprawach. Jedzie 
wyposażony w mandaty najwyższych duchownych katolickich w NRF, 
którzy wykorzystują sw'oje, bardzo ciągle jeszcze poważne, chociaż już 
nie w takim stopniu jak za, życia Piusa XII, w pływy w Watykanie, aby 
przeciągnąć ten ośrodek, również i polityczny, na swoją stronę.

CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI

KOLUMBOWIE 
KOSMOSU potkałem go na ulicy. 'Był wyraźnie podekscytowany.— Przeczytałem — powie­dział z ciężkim westchnie­niem — artykuł o podróżach kos­micznych. Autor, na oko poważny człowiek, pisze, że wcześniej czy później możemy spotkać we wszech­świecie istoty rozumne, że istnieją teorie o lądowaniu na naszej plane­cie kosmonautów z innych układów słonecznych, że być może należymy do jednej z wielu cywilizacji roz­sianych na różnych galaktykach. Czyste szaleństwo. O, tutaj — wy­szarpnął z kieszeni kartkę papie­ru — ułożyłem listę pytań, jakie na­sunęły mi się w czasie czytania te­go artykułu. Wdzięczny będę za szybkie zredagowanie odpowiedzi. Panie, zna pan hasło: dbajmy o swoje zdrowie. Od tygodnia budzę się w nocy z krzykiem: — Marsja­nie antę portas! Do widzenia...W trosce o system nerwowy współczesnego człowieka, którego 

chodzi wcale o to, żeby wszystkie towary, reprezentowane na Targach znalazły natychmiast zbyt. Mobili­zującym czynnikiem mają być Tar­gi m. in. przez to, że uznanie handlu i zbyt znajdzie to, co najlepsze. To, co odpowiada aktualnemu zapotrze­bowaniu odbiorców. To, co uwzględ­nia zmiany zachodzące w ich gu­stach i upodobaniach.Powie ktoś: „No tak, ale sa prze­cież branże, gdzie mamy jeszcze do czynienia z niedoborem towarów. I tam takie założenie jest niereal­ne!” I nie będzie miał racji. Albo­wiem w takim przypadku, gdy pro­dukcja jakiegoś artykułu nie jest jeszcze dostateczna np. z powodu trudności surowcowych, to starania hapdlu i wytwórców muszą iść w dwóch kierunkach: zwiększenia pro­dukcji i równoczesnego położenia 

wytrąciła z równowagi współczesna publicystyka kosmiczna przystąpi­łem do zredagowania felietonu. Sta­ram się. w miarę swoich skromnych możliwości odpowiedzieć na niektó­re pytania.Na wstępie kilka słów o budowie wszechświata. Słońce, które z krą­żącymi dookoła niego dziewięcioma planetami, tworzy układ słoneczny — jest jedną ze stu miliardów gwiazd, tworzących olbrzymie śro­dowisko w kształcie dysku, zwane galaktyką. Poza naszą galaktyką krążą w pustce kosmicznej inne wszechświaty, inne galaktyki. W każdej znajdować się mogą układy słoneczne, podobne do naszego, a więc miliardy gwiazd i dziesiątki miliardów planet.Przyjmując, że tylko jedno słoń­ce na tysiąc posiada układ plane­tarny, dojdziemy do wniosku, że w naszym wszechświecie istnieje oko­ło 100 milionów układów planetar­nych. Trudno przypuścić, aby nie było między nimi takich planet, na których życie byłoby możliwe.Współczesna astronomia utwier­dziła nas w przekonaniu, że sytua­cja Ziemi we wszechświecie nie jest ani wyjątkowa ani specjalnie uprzy­

nacisku na to, aby posiadany suro­wiec był jak najlepiej i najracjonal­niej wykorzystany. Żeby z tego de­ficytowego surowca wykonano jak najlepsze towary, żeby się nie mar­nował w postaci np. towaru III ga­tunku, lup niemodnego artykułu.Targi Krajowe są imprezą spe­cjalnego typu. Na każdym stoisku spotykają się tu opinie 'wielu zain­teresowanych stron: klientów indy­widualnych, handlu, plastyków, pro­jektantów, producentów itd. Istota sprawy sprowadza się do postulatu, żeby handel, w oparciu o możliwie jak najwszechstronniej zbadane po­trzeby rynku potrafił je właściwie przedstawić przemysłowi, przemysł zaś — żeby umiał wysłuchać tych żądań i wyciągnąć z nich właściwe wnioski dla swojej działalności.Wiele sprzeciwów wypowiedziano poprzednio w sprawie dopuszczenia do udziału w Targach Krajowych tych prototypów i modeli, które zo­stały specjalnie wykonane na pokaz i nie miały żadnego pokrycia ani w towarowej rzeczywistości, ani na­wet w zamiarach wytwórców. Zwró­cono wobec tego producentom uwa­gę na niedopuszczalność takiego po­stępowania. Niektórzy obrazili się, oświadczając, że w takim razie zmniejszą udział swojej ekspozycji. I zmniejszyli. Ale w ten sposób zna­lazła się na Targach masa rzeczy­wiście towarowa, a nie eksponato- wa. A że sam towar musi być coraz lepiej dostosowany do tego, czego sobie życzy klient — to zaczynają rozumieć i sami wytwórci. Mają zresztą w tym względzie dodatkowe bodźce materialne, wśród których największe znaczenie posiada pod­jęta niedawno uchwała Rady Mini­strów w sprawie nowego systemu premiowania pracowników przemy­słu i uzależniająca wysokość tych premii od wywiązania się z umów zawartych z handlem.Niejeden raz uczestniczyli też w Targach tacy wystawcy, którym udało się sprzedać towar już przed Targami, a do Poznania przyjeż­dżali tylko po to. aby się pokazać. Tych również wyeliminowano ze spotkań wytwórców z handlem.Oczywiście Targi Krajowe, to nie tylko nacisk na przemysł, wywiera­ny w celu zmuszenia dużych i ma­łych zakładów do unowocześniania 

wilejowana. Uważamy się za panów tej planety, ale absurdem byłoby przeświadczenie, że nie mamy żad­nych rywali i jesteśmy wyjątko­wym i niepowtarzalnym zjawiskiem — czy to w kosmosie, czy nawet w naszej galaktyce.Porównajmy okres istnienia ludz­kości z wiekiem gwiazd: plus minus dwa miliony lat, i lata liczące się miliardami miliardów... Wniosek oczywisty sam się nasuwa: rasa ludzka należy wedle wszelkiego prawdopodobieństwa do najmłod­szych ras wszechświata.Uczeni powiadają tak: jeśli uwie­rzymy, że życie we wszechświecie jest naturalnym zjawiskiem, a nie schorzeniem, któremu uległa jedna, czy też dwie planety z gatunku Zie­mia, Wenus, Mars — dojdziemy do przekonania, źe muszą egzystować w kosmosie rasy istot starszych i o wiele bardziej od nas rozwiniętych.A dlaczego w takim razie do tej pory Kolumbowie kosmosu nie od­kryli Ziemi? Na to pytanie można odpowiedzieć drugim pytaniem. Skąd ta pewność, że taka wizyta kiedyś nie miała miejsca... albo, że kiedyś nie nastąpi... 

i uatrakcyjniania produkcji. To również nacisk na handel. Zbyt czę­sto zdarza się jeszcze, że przedsię­biorstwa i centrale handlowe nie umieją prawidłowo określić szacun­ku spodziewanego popytu na po­szczególne artykuły. Mimo, że utwo­rzono już — nie dość co prawda je­szcze precyzyjny — system baaania rynku, że założono sieć sklepów ko- responoentow, które mają zbierać opinie klientów o towarze, że działa duża sieć akwizytorów handlowych, że wprowadza się już na pewną ska­lę ekonometryczne metody badania popytu — hanuel jest często jeszcze bezraany. Najgorzej dzieje się pod tym względem z tymi towarami, a które chodzi nam najbardziej- — z nowościami produkcyjnymi. Dlatego bardzo słusznie czyni Ministerstwo Handlu Wewnętrznego, uważając za jedno z najważniejszych obecnie za­dań pogłębienie metod badania po­trzeb rynku, zwłaszcza przez szero­kie badania ankietowe, co w wieli* branżach zapoczątkowane zostanie* na masową skalę właśnie na XI^ Targach Krajowych.Handel musi być również bardzie! wymagający. Nie mogą zdarzać się będące dziś na porządku dziennym przypadki, kiedy przedsiębiorstwa handlowe przyjmują od przemysłu towar nie zamówiony, lub zamówio­ny w o wiele mniejszej ilości, go­dząc się za to na ograniczanie do­staw niektórych innych zamówio­nych przez siebie, niezwykle po­trzebnych artykułów. Jednym z nie­zwykle _ charakterystycznych przy­kładów może być sprawny skądinąd „Arged”, który w zeszłym roku zgo­dził się na dostawę 60 procent za­mówionych przez siebie, poszukiwa­nych w sklepach łyżek czerpako­wych, otrzymując w zamian 170 procent misek emaliowanych, które i bez tych nadmiernych dostaw nie trudno nabyć.Dwa razy w roku następuje spot­kanie handlowców i producentów. Jest to także okazja, aby ujście zna­lazło wypowiedzenie wszelkich wza­jemnych pretensji, aby wspólnie szukano coraz lepszych form obsłu­gi rynku, aby lepiej poznano potrze­by klientów i możliwości ich zaspo­kojenia. Taki jest rynkowy, a więc nie tylko ekonomiczny, lecz również społeczny — sens Targów Krajo- wych.

Rakieta startująca z Ziemi z szybkością 24 km na sekundę, opu­ści układ słoneczny z szybkością 17 km na sekundę. Podróż do najbliż­szej gwiazdy Proxima Centauri trwałaby około 70 tysięcy lat. Nasi starsi i mądrzejsi bracia podróżują zapewne szybciej, jeśli reprezentują wyższą cywilizację. Być może, iż wylądowali na naszej planecie w epoce, gdy jedynymi gospodarzami Ziemi były płazy i gady. Być może, iż odwiedzali nas i w późniejszych okresach.W 1886 roku, w pobliżu Salzburga w pokładzie węgla z trzeciorzędu, znaleziono stalowy prostopadłościan o wadze 785 gramów7. Kto przyniósł na pradawmą Ziemię dzieło rąk wy- kwalifikowTanego pracownika? W wąwozach wzgórz na Saharze na­trafiono na niezwykłe malowidła. Przybliżony czas ich wykonania u- stalono na okres między ósmym a szóstym tysiącleciem przed naszą erą. Zdumiewające, że wszystkie dwunogie, wyprostowane postacie, mają na głowach okrągłe hełmy. Sześciometrowy rysunek przedsta­wia istotę wt stroju, przypominają­cym skafander współczesnego kos-
Dokończenie na str. 2
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konometria, programowanie 
matematyczne, cybernetyka. 
Zalewa nas potok nowych 
słów. Coraz ich więcej na ła­
mach prasy, w radio, w tele­

wizji. Co one właściwie znaczą?— To nowe gałęzie nauk — mó­
wi dr Tadeusz Kasprzak, pracownik 
katedry ekonomii politycznej prof. Oskara Langego. — Ekonometria, na przykład to małżeństwo ekonomii, statystyki i matematyki...

— Trójkąt, chciał pan powiedzieć! 
Ale czemu on służy?— Zacznijmy od początku! Sły­szała pani o badaniach operacyj­nych? Nie. To właśnie one stały się pomostem łączącym naukę z prak­tyką. Miało to miejsce w czasie dru­giej wojny światowej. Zaczęto wów­czas po raz pierwszy rozwiązywać praktyczne kwestie zarządzania — metodami ścisłej matematyki. Na­zwano to właśnie programowaniem matematycznym. Matematyka roz­strzygała, jak zmaksymalizować funkcję, w warunkach pobocznych ograniczających...

— Hola, hola! Niech pan to prze­
tłumaczy na język zwykłych śmier­
telników!— Zgoda. Weźmy, na przykład, model transportu. Jest konwój mor­ski, który w warunkach wojny ma za zadanie przewieźć przez Atlantyk pewne towary. Powstaje problem, jak należy ów konwój uformować, by zmniejszyć niebezpieczeństwo. Można powiększyć liczbę osłaniają­cych okrętów wojennych, ale wów­czas czas przepływu, a zatem czas narażenia na niebezpieczeństwo, bę-

KOLUMBOWIE
KOSMOSU

Dokończenie ze str. 1monauty. Widać doskonale otwory dla oczu w hełmie, poziome sfałao- wania hermetycznego kołnierza i ni­żej pionowe fałdy luźnego kombi­nezonu. A tunguski meteor, a rzeźba etruskiego artysty, przedstawiająca statek bez wioseł z promieniami, przypominającymi ognie odrzuto­wych samolotów? Nie sposób wyli­czyć wszystkich przykładów. Są przedmiotem badań dyskusji, kpin i żartów.Ale nie sposób też przejść obok nich obojętnie.W toku ewolucji ludzkiego umy­słu, w miarę jak wzrasta wiedza o otaczającym świecie, nastąpić mu- siała chwila, gdy filozofowie zaczęli sobie zdawać sprawę, że po pierw­sze — środkiem świata nie jest isto­ta ludzka, po drugie: po rewolucji kopernikowskiej okazało się, że nie Ziemia, lecz Słońce jest środkiem naszego układu, po trzecie, że Słońce nie jest środkiem wszechświata, a wszechświat środkiem kosmosu.Koncepcje antropocentryzmu, geo- centryzmu i heliocentryzmu nie wy­trzymały próby czasu. Okazało się, że we wszechświecie galaktocen- trycznym Ziemia wraz z istniejącym na niej życiem, znajduje się na skra­ju jednego spośród milionów ukła­dów galaktycznych. Człowiek zna­lazł się na peryferiach miliardów gwiazd Drogi Mlecznej. A sąsiedzi?Według katalogu widm, w naszym najbliższym sąsiedztwie znajduje się 40 tysięcy gwiazd o charakterze po­dobnym do Słońca. Astrofizyka wy­kazała, że w dostępnym dla obser­wacji wszechświecie warunki fi­zyczne i chemiczne są tego samego rodzaju, co na Ziemi.

Na przykład
konwój

dzie dłuższy. Można osłonę zmniej­szyć, ale wówczas automatycznie zmniejszy się siła obronna konwoju. Otóż te i podobne problemy zaczę­to w czasie wojny rozwiązywać za pomocą metod matematycznych, któ­re ustalały, jakie rozwiązanie w da­nych warunkach będzie najkorzyst-
TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI 

EKONOMII, STATYSTYKI 
I MATEMATYKI 

rodowych dla województw war­szawskiego i katowickiego. Rady te realizują wpływ naukowego punk­tu widzenia na podejmowanie wszelkich decyzji: inwestycyjnych, finansowych, organizacyjnych. Ist­nieje ponadto Dział Ekonomiczny w Centrum Obliczeniowym Polskiej Akademii Nauk. Koledzy mają tam pełne ręce roboty. Na zamówienie zjednoczeń branżowych, wypuszcza się programy matematyczne jak buł­ki z pieca.
— Ale czy udział nauki w po­

dejmowaniu decyzji w zakresie za­
rządzania przedsiębiorstwami ma u 
nas jakąś ściśle określoną formę?— Otóż nie! Jak dotąd ma to je­szcze charakter indywidualny. Nie dlatego, że są jakieś spory czy za­strzeżenia co do przydatności me­tod naukowych. W to już dziś nikt nie wątpi. Ale nie wypracowano je­szcze formy instytucjonalnej, która by te sprawy generalnie regulo­wała.

— A jak, pana zdaniem, powinno 
być to rozwiązane?— Proponowałbym stworzenie grup doradców naukowych. Jako personel stały, w skład grupy wchodziłby ekonomista i matema­tyk, a każdorazowo, w zależności od specyfiki rozwiązywanego pro­blemu, dobierano by socjologa, psy­chologa, prawnika czy inżyniera.

— Czy podobna współpraca nauki 
z zarządzaniem ma również miejsce 
w krajach kapitalistycznych?— Oczywiście. Ale tam naukowiec ma zadanie uproszczone. Bierze pod uwagę wyłącznie dobro przedsię­biorcy, który mu robotę zleca: „Pan dyrektor sobie życzy, sługa uniżo­ny!” Inaczej u nas, gdzie dobro przedsiębiorstw jest uwarunkowane ogólnym interesem społecznym. Kompleks czynników składających się na decyzję jest w tych warun­kach znacznie różnorodniejszy i bo­gatszy, a zatem trudniejszy.

— Ale za to rezultat służy nam 
wszystkim.

Rozmawiała: EWA BERBERYUSZ

OLGIERD BŁAŻEWICZ 

Mały format — „duża” wystania
nowu ciekawa wystawa. Pozor­
nie archiwalna — medalierstwo 
kojarzy się nam ze starożytny­
mi monetami, kunsztownymi 

plakietami z czasów renesansu, czy też 
medalami, których tak wiele przyniosło 
nam ostatnie stulecie. Tymczasem i do 
tej dziedziny sztuki dotarła współczes­
ność, choć nie huraganem reform bu­
rzących wszystko co stare, ale z dużą 
kulturą, kobiecym wdziękiem i swobo­
dą, jaką dawać może tylko świetność 
warsztatu. W ogóle medalierstwo jest 
sztuką dla kobiet. I one najlepiej ją 
czują. Zofia Demkowska jest adiunktem 
i kierownikiem pracowni medalierskiej 
na wydziale Rzeźb Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie. Jest rzeźbiarką 
i historyczką sztuki, należy do władz 
międzynarodowego stowarzyszenia mi­
łośników starego medalierstwa — 
FIDEM i do odnowicieli jego tradycji 
w plastyce współczesnej. Wystawiała 
swe prace na wszystkich większych wy­
stawach krajowych i zagranicznych. Ma 
poza sobą wystawę indywidualna w 
„Zachęcie” w 1958 r. i w Paryżu w 
1960 r. Do Poznania przywiozła około

Przegląd fen zacznę od dwóch 
raryiasów HW-owskich, by 
nie zginęły tymczasem z pó­
łek księgarskicn. W pięknej 

serii monografii ariysiycznycn uka­
zała się praca „Courbet w oczach 
wiasnycn i w oczach przyjaciół, w 
opracowaniu Piene Courihiona. Tym 
razem nie jest to monografia w do­
słownym znaczeniu, ale wybór z 
pism i korespondencji Courbeta, je­
go przyjaciół i krylyków. Trafna 
kompozycja tomu zezwala na odtwo­
rzenie w wyooraźni czytelnika arcy- 
ciekawej postaci przywódcy reali­
stów francuskich w malarstwie, gło­
siciela hasła „sztuki żywej", bezpo­
średnio służącej człowiekowi. Książ­
kę, jak zawsze w tej serii, wzboga­
cają liczne reprodukcje prac artysty. 
Drugim rarytasem jest kolejna pozy­
cja serii o dziejach kultury, tym ra­
zem Marcelina Deiourneaux „Życie 
codzienne w czasach Joanny d'Arc".
Wszystkie pozycje 

uwa-cyklutego 
żam
sze

za najciekaw-
i najwartoś­

Z KSIĄŻKĄ NA TY

S

ciowsze poznawczo z tych, klóre się 
ukazały w ostatnich latach. Podziw 
też budzi graficzna oprawa poszcze­
gólnych tomów. Defourneaux nie 
ogranicza się do strony wyłącznie 
kultury materialnej, wnika w tlo 
spraw politycznych, społecznych, o- 
byczajowych, stwarzając panora­
miczny okres „jesieni średniowie­
cza", przy tym przybiera spokojny, 
refleksyjny ton narracji, ale przez ten 
pozorny spokój obraz epoki gwał­
tów, krzywoprzysięstwa, wojen i 
buntów rysuje sięjeszcze pełniej.

„Ossolineum" w kolejnym tomiku 
Biblioteki Narodowej przekazało w 
przekładzie i opracowaniu Zofii Ro- 
manowiczowej antologię liryki słaro- 
prowansalskiej „Brewiarz miłości". 
Można naprawdę zachłysnąć się uro­
dą tekstów śpiewanych przez truba­
durów, swoistą maestrią słowa, zwiew 
nością porównań, żarem opiewanej 
miłości. Zgasła ta poezja pod ko­
niec XIII wieku, zmieciona z po­
wierzchni przez inkwizycję. Niewie­
le przekazów jej pozostało, ale i te, 
którymi można się delektować, każą 
wiele myśleć o sztuce, żywej przez 
wieki.

200 prac: kilka głów portretowych w 
terakocie i ceramice, parę rysunków i 
ponad 160 medalionów i plakiet. One 
są najpiękniejsze, urzekają prostotą ry­
sunku, reliefową malarskością pła­
szczyzn, swobodą i wdziękiem. Prace 
eksponowane w salach ZPAP w „Arse­
nale" są przeglądem całokształtu do­

PLASTYKA

robku rzeźbiarki od czasów 
szkolnych w pracowni prof. T.
aż po ostatnie z 1963 r.

Autor świetnego wstępu do 

studiów
Breyera,

katalogu
wystawy Lech Grabowski rozróżnia trzy 
okresy w twórczości rzeźbiarki. Linię 
graniczną wyznaczają sprawy warszta­
towe — środki wyrazu. W pierwszym 
okresie najistotniejszy jest realistyczny 
rysunek, w drugim — malarskie działa­
nie sfałdowanej powierzchni reliefu, 
wreszcie w ostatnim zastępowanie re­
liefu kreską. W każdym z tych okresów 
powstały rzeczy piękne, chociaż naj­
więcej ich znalazłem wśród prac z lat

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Z najnowszych 
przekładów

W „Czytelniku" spotykamy sję 2 
dwoma ciekawymi pozycjami i 
przyjemne, przyswojonymi nam pr2y 
niemałym widadzie poznańskich iiie. 
raiow. lomik opowiaaan Roberta 
Musną (wyoany w serii Nike) „1Uy 
kobiety , zapoznaje czyielnika"p0|. 
skiego po raz pierwszy z twórczo­
ścią wyoiinego pisarza austriackie' 
go, który rozg.os zyskał dopiero po 
śmierci. Rzeczowy, jasny wstęp tgo. 
na Naganowskiego iniormuje bli2ei 
zarówno o samym Musilu, jak i 0 
szczególnych cecnach jego twórczo­
ści. Zawarie w tomie irzy misternie 
skomponowane nowele, zaskakujące 
giębią psychologiczną, uderzają 2a.

razem swoistym ło­
nem niedosytu, c,. 
cnej goryczy, 
niKającej ze świa­

domości niespełnienia Każdej praw- 
aziwej miiosci. Przy iyin noweie te 
poszerzają s>ę o caią rozieg.ę pro- 
biemai/Kę luozKiego losu w na^oz- 
noroamejszycn jego aspeKiacn. je- 
ano pewne, ze z wiusnem trzeoa się 
zapoznać. Urugą książką, kiórą o- 
trzymujemy w przeK.aozie Ireny i 
Egona IsaganowsKicn, jest powiek 
„Koi i my»z ' Guninera Grassa, jej. 
nego z najciekawszych przeusiawi- 
cieii młodycn pisarzy niemiecKicii z 
NkF. AKCja uiworu rozgrywa się w 
OKresie wojennym w Gaansku, uka­
zanym barazo realisrycznie. boiiaier 
Manlke, przechodzi wieiKą próuę 
dojrzałości. Z próby tej nie wycho­
dzi zwycięsko, zresz.ą auior świado­
mie kończy niedomówieniami, inte­
resujące jest w iej ciekawej książce 
zaiascynowanie Grassa polskością.

Na zakończenie cnciaioym zasyg­
nalizować wszystkim kompletu,ącym 
dzieła MosiOjewsKiego, ze w hG-ie 
ukazał się nowy tom, mianowicie 
„biaie noce" i inne opow>aaania, 
pochodzące z lat 1848—18o9. Fo- 
woli zatem zbliżamy się do końca 
tak pieczołowicie i starannie przygo­
towywanej przez Pawia Henza 
edycji.

pięćdziesiątych. Spośród najwcześniej­
szych najlepsze są świetne rysunkowo, 
płaskie, wynurzające się z .gładkiego 
tła — plakaty z portretem Hani, posta­
cią siedzącej staruszki i dziećmi. Matą 
one perfekcję rysunków H. Grunwalói 
i delikatną wypukłość reliefu, który 
chce się dotknąć, sprawdzić. W latach 
następnych powstały najlepsze prace 
rzeźbiarki: „Pani z różą' z 1955 r., 
„Portret malarki", „Głowa dziewczyn­
ki", „Kobiety bułgarskie" i dwie uro­
cze miniaturowe mariwe natury. Prace 
z ostatniego okresu są już trochę słab­
sze — przeładowane. Zofii Dembow­
skiej nic już nie sprawia trudności, roz­
ciąga obraz na całą powierzchnię me­
dalionu, wprowadza ornamenty kresko­
we i linie wypukłe. Niektóre prace sta­
ją się zbyt skomplikowane technicznie 
i zatracają prostotę i urok, który był 
jedną z najistotniejszych wartości )ei 
medalionów. Oczywiście i wśród tych 
ostatnich prac wiele jest rzeczy znako- 
miłych jak. „Portret pani w kapeluszu ( 
„Paryska kwiaciarnia" czy oryginalna 
odmiennością swej techniki „Wielka­

noc".
Wystawa ciekawa, warta obejrzenia. 

Oryginalna już chociażby przez sam 
wybór techniki. Mały format, ale 
ża" wystawa.

MIĘDZY ŁĄKĄ A LADĄ SKLEPOWĄ
Józef Śmietański pod takim właśnie 

tytułem pisze w „Polityce” na temat 
niełatwych spraw rolnictwa. W obszer­
nym artykule uzasadnia, że o tym, czy 
i jak duży przysłowiowy kotlet schabo­
wy otrzymamy na stół, decyduje bar­
dzo wiele czynników. Autor stwierdza: 
w 1961 r. wzrost konsumpcji mięsa 
wynosił w Polsce w potównaniu ze 
średnią przedwojenną 250 proc, mle­
ka — 40 proc., jaj — 30 proc.; w la­
tach 1950—62 ludność Polski wzrosła 
o blisko 6 min. W porównaniu do 
okresu przedwojennego pogłowie 
trzody wzrosło o 70 proc., a w ho­
dowli bydła osiągnęliśmy dopiero po­
ziom przedwojenny. Duży wzrost ho­
dowli trzody (i jeszcze większe — spo­
życia) pociągnął za sobą konieczność 
spasania ogromnej ilości zbóż i ziem­
niaków — stąd konieczność imporłń 
ziarna i potrzeba rozwoju fabryk pasz. 
Sytuację tę częściowo poprawić może 
wzrost pogłowia bydła (nie wymaga 
dużych nakładów, produktów zbożo­
wych) bez zmniejszania liczby świń. 
Wszystko to jednak nie rozwiąże cał­

kowicie naszych trudności. Dlatego — 
zwraca uwagę autor — potrzebne jest 
ogólne preferowanie

„konsumpcji artykułów przefnysłowych 
w ramach grupy produktów żywnościo­
wych, wzbogacanie zaopatrzenia rynku 
w substytuty zastępujące mięso, nieu- 
stępujące im pod względem jakościo­
wym, ale dostępniejsze relatywnie pod 
względem cenowym. Do takich artyku­
łów należy zaliczyć produkty mleczar­
skie, ryby i przetwory rybne, produkty 
białkowe pochodzenia roślinnego”.

GRANICE INGERENCJI
Inspekcja pracy. Przychodzi kontro­

ler, który dla podniesienia jasnego 
wątłego autorytetu, zaczyna od wyli­
czania znajomości aż hen, w Warsza­
wie. Daje do zrozumienia, że z nim 
żartów nie ma. inny zaczyna tak: — Ja 
właśnie z N., gdzie dwóch pana kole­
gów oddałem do prokuratora, a teraz 
zobaczymy, jak u pana... Te dwa przy­
kłady zaczerpnąłem z felietonu Walde­
mara Babinicza, który w „Kulturze" 
podnosi problem wypracowania syste­
mu kontroli, opartego na szacunku i 
zaufaniu do człowieka. Przeciwstawiając 
cytowanym tu postawom przykład po­
zytywny — autor pisze:

„Pewnego dyrektora departamentu, 
który objeżdżał głębokie zaplecze podej­
rzewano, iż jest „podrobionym dyrekto­

rem”, bo rozmawiał, jak człowiek z 
człowiekiem i na miejscu załatwiał bie­
żące sprawy, te mało ważne, nie miesz­
czące się w żadnym okólniku”.

Wniosek końcowy:

„Jeżeli mówimy, że trzeba nam mą­
drych, uspołecznionych, wysoce ideo­
wych nauczycieli, lekarzy, inżynierów, 
techników, to czas najwyższy, abyśmy 
te same przynajmniej wymagania sta­
wiali naszej administracji. Czas najwyż­
szy, abyśmy wychowali mądrych, kultu­
ralnych urzędników, wprowadzali wła­
sny system inspekcji działalności ludzi, 
tworzących nowe dobra poza stolicą, w 
kraju”.

UKRYTE REZERWY

Tak określić można dwa/zbieżne pro­
blemy, poruszone przez „Życie Go­
spodarcze" (autorzy A. Domacewicz i 
S. Gutowski) i „Tygodnik Demokra­
tyczny" (M. Szejpert). „Życie Gospo­
darcze" pisze:

„Na załatwienie spraw osobistych czło­
wiek powinien poświęcić czas poza nor­
malnymi godzinami pracy. Rzeczywi­
stość wygląda nieco inaczej”.

Czas pracy zamyka się w godzinach 

7—16, a różne warsztaty usługowe lub 

urzędy otwarte są (przykłady z Białe­
gostoku, ale znaleźć je można w wielu 
innych miastach) prawie w tych samych 

godzinach:

„Administracje budynków mieszkal­
nych przyjmują czynsz wyłącznie do go­
dziny 13, punkty usługowe do godz. 
16—17, żłobki i przedszkola do godziny 
17 (...) Ten stan rzeczy powoduje, że ro­
dziny pracujące znaczną część swoich 
spraw osobistych załatwiają w godzi­
nach pracy (...) Pracownik, który w cią­
gu dnia zmuszony został do opuszczenia 
stanowiska pracy, nie osiąga w zasadzie 
średniej wydajności, co z kolei pociąga 
dalsze straty. Wedle naszych przybliżo­
nych szacunków gospodarka narodbwa 
traci ogółem z powyższych przyczyn ok. 
1 mld zł rocznie (...) Czy w chwili obec­
nej nie nadeszła właściwa pora, aby u- 
porządkować i te sprawy? Wydaje się 
celowe przeprowadzenie analizy godzin 
pracy, tych yszystkich instytucji, któ­
rych celem jest służenie i ułatwienia ży­
cia pozostałej części społeczeństwa”.

„Tygodnik Demokratyczny” wraca zaś 
do nienowego tematu załączników, 
których tak często żądają urzędy. Au­
torka jest zdania, iż podstawowym „za­

łącznikiem” powinien być dowód oso­
bisty, a jeśli potrzebne są inne, to P0' 
winien o nie starać się sam urząd, np- 
w pokrewnych wydziałach. Pewne 
uproszczenia już wprowadzono, m. in* 
w Poznaniu (WRN), ale to wszystko 
nie wystarcza, gdyż nadal za często 
zmuszani jesteśmy do opuszczania 
miejsca pracy w pogoni za załęczm 
kiem.

„Człowiek, który opuszcza stanowisk0 
pracy, by biegać po urzędach i czekac 
w kolejkach na załączniki — czytamy 
w artykule — nie tylko trwoni własny 
czas, lecz dezorganizuje robotę zespołu* 
którego jest ogniwem. A ponadto staje 
się przyczyną niewłaściwego wykony 
stywania wartościowego sprzętu (w * * * * s^° 
im zakładzie pracy — dop. Lekt.). 
jest to nauczyciel, czekają nań ucznio 
wie, jeśli rzemieślnik — klientela, 
lekarz — pacjenci, jeśli majster " 
botnicy. jeśli dyrektor — podwładni. Ina 
czej mai się rzecz z urzędnikiem. PoświC 
cając swój czas sprawom interesantów, 
zajmuje się on właśnie tym, co do nieąo 
należy. Niczego nie dezorganizuje- 
obecny tam, gdzie jego obecność PrzC 
widziano — zgodnie ze społecznym P° 
działem pracy”.

niejsze. W ten sposób nauki takie jak ekonomia i matematyka zaczęły służyć najbardziej praktycznym ce­lom.
— A właśnie... Czy badania ope­

racyjne znajdują również zastoso­
wanie w gospodarce pokojowej?— Jak najbardziej. Z krajów so­cjalistycznych stosuje się je pow­szechnie w Związku Radzieckim i na Węgrzech.

— Au nas co się robi w tym kie­
runku?— Wiele. Po raz pierwszy, właśnie w Polsce, na konferencji Naczelnej Organizacji Technicznej, wysunięto projekt rozwiązań transportowych w oparciu o model matematyczny. Poza tym istnieją specjalne Rady Naukowe przy Prezydiach Rad Na-

Nie jesteśmy sami. Możliwość istnienia życia w innych częściach wszechświata potwierdza jeszcze je­den argument: biochemia i mikro­biologia przy pomocy geofizyki, astronomii i innych nauk posunęły się tak daleko na drodze do zapeł­nienia przepaści, dzielącej materię martwą i ożywioną, że nie ma już wątpliwości, iż tam, gdzie sprzyjają warunki fizyczne, chemiczne i kli­matyczne na powierzchni planety, życie musi powstać i się utrzymać. Odkrycie olbrzymiej liczby gwiazd wskazuje na to, że warunki, w któ­rych może powstać bujne życie, istnieją w wielu częściach wszech­świata. Nie ma powodu przypusz­czać, że nasz własny poziom umy­słowy nie wyprzedziły czujące i my­ślące istoty w innej części wszech­świata.*No cóż, to chyba dobrze, że nie je­steśmy osamotnieni. Stawiamy pier­wsze kroki w kosmosie, wychodząc na spotkanie Rozumowi. Nie grozi nam żadna inwazja istot nie z tego świata. Najwyżej szok poznania prawdy o życiu.„Żyjemy jak więźniowie zamknię­ci w głębokiej jaskini — pisał Pla­ton — a wszystkie wydarzenia na świecie zewnętrznym widzimy jedy­nie jako cienie, rzucone na ściany naszej jaskini. Jedyną naszą nadzie­ją może być spotkanie mieszkańców sąsiednich jaskiń, od których do­wiemy się na pewno dużo, bardzo wiele”.Na zakończenie wyobraźmy sobie taką scenę? Ulica. Zacietrzewiony człowiek krzyczy: — Panie, pan wie, kto ja jestem?Zapytany odpowiada spokojnie: — Pan wybaczy, nie wiem, przed chwilą przybyłem z Planety Siód­mej, która znajduje się w układzie Andromedy...
CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI
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